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WESOŁY KURJEREK
DLA WSZYSTKICH,

I llu s tro w a n y .
’X?ś7-37-c!b.od.!ZiI d_*wsi ra.zi3r na m.iesią,c: S_ I 23.

W szyscy  prenum era to row ie  Gońca i Isk ry , czasopisma obszernego perjodyeznego wychodzącego we Lwowie, o trzym ują  Wesołego K urjerka  
zupełn ie  bezpłatnie. Również o trzymują bezpłatnie  prem ie dodatki. P ren u m era ta  Gońca i Isk ry  wynosi  kwart.  2 z łr .  półrocz. 4 z ł ; rocznie

8 złr .  wraz z Wesołym K urjerk iem
 = .  A dres  R edakcji  i A d m in is t r a c j i :  we Lw ow ie , ul. K raszew skiego l. 23. Po jedynczy  Nr.  „W esołego K u r je rk a"  10 et. = ■ -----

— Tak, jak  ten dym  z papierosa, rozlatują się moje 
m arzen ia  z serca... A jednak  i palić przyjemnie,  i m arzyć 
przyjemnie.. .  Tylko, że do palenia  t rzeba  dobrego tytoniu, 
a  do marzenia.. .  bogatego mężczyzny...

K r ó lo w a  b a lu .
T y  gwiazdą balu by łaś  pani — 
M ajes ta tyczna,  ja k  królowa,
D arm obym  s i l i ł  się twój urok 
Uwięzić w m artw ych  rymów słowa...

M ajes ta t  bił od twoich oczu 
I  od uśmiechów, i spojrzenia ,
K tó re  poddanych  robi tysiąc  
1 we fontannę głazy zmienia...

W  ru ch ach  królewskość się też l śn i ła  
T a k  ha rm onijne  były one 
I  jak b y  s i ła  n iewidzialna  
K ła d ła  na  twoją skroń koronę.. .

B y łaś  królową na  tej sali 
W  tęczowych blasków upowic iu ,  
Lecz,  gdy odrzucisz sp lendor b a l u , 
Kobietą bądź w tern eiężkiem życiu!

E m il Hołod.

Ko w y  T antal.
—  Ach panno Franciszko jak ja 

>annę Franciszkę kocham!
— To się pan ze mną ożeń!
— Kiedy nie mam na to, ani pie- 

liędzy, ani czasu, bo przecież panna 
Franciszka wie o tem, że jestem listono- 
zem.

— Przyznaj się — zawsze lepiej n a  tem wyjdziesz...
— Niby, ja k  wyjdę.
— No, będziesz krócej siedział...
— Ba! siedzenie to nie j e s t  wyjście...

N a p r ó ż n o !

— A co ?  teraz  chorych m n ie j?
— Co im się stało?...
— Ano, jak  zaczęli pić piwo, wiesz ? tego 

lwowskiego T ow arzys tw a  browarów — tak 
furt ludzie zdrowieją ! I to nietylko we L w o ­
wie. ale  wszędzie, gdzie tylko piją  to piwo 
akcyjne  lw o w s k ie !...

—  No, ale i ty, kochany djable, nie m asz  
tu chyba wiele  do roboty...

— Ale gdzie tam!.. .
— Cóż ty  robisz ?
— W ynoszę  precz z kra ju  ty cii przybłę­

dów szwabskich, co tru ją  i obskubują, bo lu­
dzie wciąż w o ł a j ą :

„Niech ich djabli p o r w ą !!!!“

Z pieśni ludowych.
— Nie poszyłeś strzechy Maciek, 

Tera pułap w izbie zaciek !
—  Cieknie pułap, niech ta cieknie, 

Może babsko mi ucieknie!
Żebym dożył tej uciechy,

To obdarłbym resztki strzechy.

Dawniej, a dziś...
Miał huk znajomych, przyjaciół wielu, 
Przyłóż ich tylko do rany!
Każdy ż nich mawiał: wszystko ci oddam, 
Mój ty serdeczny, kochany.
Panicz rósł w dumę, workiem szafował, 
Wspaniałe dawał obiadki,
A gdy majątek przehulał cały,
Zniknęli druhy, gagatki.
I unikają dziś go starannie,
Dziś, kiedy z biedą się pora. —
Nie chcą wyrobić mu posadziny, 
Chociażby konduktora. Age.

Co właściw ie potrzeba? W sądzie.


